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W szystkie pisma i przesyłki
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O K I E R U N K A C H  O Ś W I A T Y  P O L A K O W  W N I E M C Z E C H .

(D o ko ń cze n ie . )  *

Z te g o ,  acz n iedos ta tecznego  oznaczen ia  teologii jako  u m ie ję ­
tności  , w id ać  w ielką  różn icę  m iędzy  n ią  a filozofię. Je s t  ona 
n ie ró w n ie  doskona lszą  pod w z g lę d e m '  p o zn aw a n ia  Boga i c z ło ­
wieka , aniżeli  filozofia ; gdyż  o n a  j e s t ,  ściśle m ów iąc  , filozofią i 
obok tego h is lo ry ą  w organ iczne j  j e d n o ś c i .  O n a  nie  jes t  n auką  
z w ro lu  , jak  ją  n ieprzy jac ie le  h is toryczności  nazyw ać  zwykli , bo 
o n a  w o lność  m yś len ia  ludzkiego nadew szystko  c e n i , bezpośred-  
nosić  z u p e łn ą  m u  p rzy zn a je  i one  rozw ija ,  ale o b o k m ić j  pośred-  
n o i s ć , a osob l iw ie  p o ś red n ic tw o  C h ry s tu s a  Boga żyw ego  n a d e ­
w szystko  cen i  i p o w aża .  Z  tej w ychodząc  zasady  , że cz łow iek  bez 
Boga nie  p ozna  Boga , an i  też Bóg bez w olnośc i  i p rzyczynien ia  
się ludzkiego n ie  uszczęśliwi cz ło w ie k a .  N a  tej d ro d z e  idąc w po ­
zn a w a n iu  s to s u n k u  jedności  m iędzy  B ogiem  a cz ło w iek iem  , je s t  
teologia na jdoskona lszą  m ą d ro śc ią  lu d z k ą .  O n a  ża d n e g o  cz łow ieka  
n ie  u w a ż a  B o g ie m -c z ło w ie k ie m ,  gdyż  C h ry s tu s a  n ie  uw aża  za 
c z ło w ie k a ,  k tó ry  się na Boga w y p ra c o w a ł ,  ale uw aża go B ogiem  
r z e c z y w is ty m ,  S y n e m  je d n o ro d z o n y m  O jca  n i e b ie s k ie g o , r ó w ­
n y m  w e wszyslk iem  Bogu O jcu  i D u c h o w i  Ś w ię t e m u .  C z łow iek  
m a  się w e  wszyslk iem  s la w ać  p o d o b n y m  C h r y s t u s o w i , m a  się 
s ta w ać  sy n e m  Bożym  ale nie  B og iem ; bo czem  cz ło w iek  raz je s t  
tern j e s t  z a w s z e ,  s tw o r z e n ie m .  O n  przez C h ry s tu s a  Zbaw icie la  i 
O d kup ic ie la  rodza ju  l u d z k ie g o ,  ma się z jednoczyć z Bogiem  , ale 
sam  n ie  ma się s tać B o g ie m ,  tylko c z ło w ie k ie m  św ią to b l iw y m  , 
i sp r a w ie d l iw y m ,  w olnym  od g rzechu ,  z a m i ło w a n y m  w d o b r e m ,  
k tó rern  j e s t  Bóg.

Z lego s ta now iska  z io m k o w ie  nasi zw raca jąc  d u c h a  sw ego na 
n a r ó d ,  w idzą  go ży jącym  w sw ej  h is to ry i  i o b e c n ie  ży jącym  
w duszy sy n ó w  sw oic h .  T a  b is lo rya  czyli sam  naród  , wszyscy co 
od chwili  jego  is tn ien ia  aż dotąd  ż y l i ,  są p ośredn ik iem  , ź ró d łe m  
poznan ia  n a r o d u ,  a zaś d u c h  ich w ła s n y ,  i n d y w i d u a l n y ,  je s t  
b e z p o ś re d n ie m  źró d łem  do  tego sam ego  celu w io d ą c e m .  O n i  w i ­
d zą  w h is to ry i  że  n a ród  od c z a s u ‘przy jęc ia  c h rześc iań s tw a  , s ia ł  
się t e o lo g ie m ,  uczc i ł  o b j a w ie n i e ,  t r a d y c y ą ,  P ism o  Ś . ,  u zna ł  i 
p r z y ją ł  p o w a g ę  Kościoła , a z d rug ie j  s t ro n y  u z n a ł  i p rzy ją ł  w o l ­
n o ść  sw o ją  i w o lność  m yślen ia  każdego c z ło n k a  sw o jego .  Oni 
w idza  że  to sa m o  u z n a w a ło  i p r z y jm o w a ło  każde n a s tę p n e  p o k o ­
len ie ,  i że to sam o  w reszcie  uzna je  i p rz y jm u je  obecność  dzisie jsza. 
Bo  chociaż  wie lu  z nas n ib y to  o ś w ie c o n y c h ,  z o b o ję tn ia ło  dla 
c h r z e ś c ia ń s tw a ,  a m ian o w ic ie  dla  Kościoła  p o w s z e c h n e g o ,  to 
w szelako n iechcąc  noszą je  w sw ej d u s z y ,  j a k o  istotę w ro d z o n ą ,  
a od ich by tu  n ieo d d z ie ln ą .  Z a tem  , w e  wszystk ich  nas  w idzą  
on i  ch rześc ian  , synów  je d n e g o  Kościoła , a tern sa m e m  w idzą  
w nas od radza jący  się ten  sam  p ie rw ias tek  życia , k tó ry  się 
w  zw ycza jach  i o b y cza jac h  , w je d n e j  i tej  sam ej  m i ło śc i ,  m o w ie ,  
p rzez  wszystkie  wieki p rz e c h o w u je .  Widzą w ięc  z iom kow ie  nasi
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na tem s ta n o w isk u  oświaty s to j ą c y , n a ród  w swej history i  i 
w każdej obecnośc i  istn iejący  ciągle , oraz w idzą  w olność  m y ś le ­
nia i czucia  in d y w id u a ln e g o  i o g ó ln e g o ,  jed n o cząc ą  się przez 
h is to ry ą  i sieb ie  sam ą z n a ro d e m  sw o im .  Są to  skutk i  u s z a n o w a ­
nia n a r o d u ,  n ie  s tw o rzo n eg o  przez m y ś l e n i e ,  a le  p o zn aw a n eg o  
przez  h i s to r y ą ,  p rzez sw e  w ła s n e  c z u c ie , rozum  i u m y s ł ,  l u  w ięc  
po l i tyka  n a ro d o w a  p rz y b ie ra  w ła ś c iw ie  n a ro d o w y  c h a r a k te r  ; o n a  
n ie  s tw a rza  sob ie  d o w o ln e j  idei o narodz ie  i nie  ro b i  n a ro d u  taż 
idea , ani też nie  p r z em ien ia  n a r o d u  w jakow ąś  p rzez  się w y m y ­
ślona  ogólność a  p o le m  w ś rodek  s łużący do  ce lu .  S ło w e m  , n ie  
rob ią  oni n a ro d u  ani w y m a rz o n ą  ideą , an i  ś ro d k ie m  do zasp o k o ­
jen ia  celów w szystk ich  po jedynczych  j e d n o s te k  czyli o só b .  I n n y m  
oni w zrok iem  patrzą  na siebie  i na  naród  i d o  innego  p r zy ch o d zą  
p e w n ik a .  W ed le  n ich  jes t  n a ród  o g ó łe m  w sobie n ie z m ie n n y m  , 
w  historyi i w  istocie sw y c h  sy n ó w  każdej obecnośc i  p r z e o b r a ż o ­
n y m  , w idzia ln ie  ży jący m .  S y n o w ie  n a r o d u  , a w ięc  każda osobis­
tość n a r o d u , w szystk ie  p o jed y n cze  osoby  do  n iego na leżąc ebgŁ - .  .  
w zg lęd u  na ośw iecen ie  są ró w n ie  w sobie is to tam i n i e z m i e n a p i f f ^  ó*, 
i w o l n e m i ,  m a ją c e m i  z a m ia r  i p rzeznacze n ie  z n a r o d e n v ' " ~ ^ * * = ^ -  
h istoryą  i p rzez  w ła s n e  w e w n ę t r z n e  usposo b ien ie  w j e d i / J 
s ta w ać . '  M a ją  one  obow iązek  do  k tó rego  p r z y czy n a  w ic ł l  
l e ż y ,  na  to sam o  p o d o b ie ń s tw o  , w e d ł u g  tych  sa m y c h  \  
i ku  tem u  celowi się rozw ijać  i żyć. ja k  się rozw i ja ł  i żył 
w sw ej ca łe j  h is to ry i .  N a ró d  prze to  nie  m oże być irważił 
środek , za ja k o w e ś  p o ś r e d n ic tw o  s łu ż ące  do  przyjścia  os 
po jedynczym  od p u n k tu  p r z ezn acze n ia  do  celu o b r a n e g o ,  gdyż 
on sam  j e s t  o sobą  do  celu b e z u s ta n k u  dążącą  , a ty m  celem je s t  
u t rz y m a n ie  j e d n o ś c i  za p o ś r e d n ic tw e m  sw ej h is to ry i  z każdą  
ob e c n o ś c ią ,  czyli z każd em  n o w e m  sw e m  p o k o len iem .  D ążąr  
na ród  do  tego ce lu  , dąży  do n iego  w e d łu g  si ł  w  swej h is to ry i  
za w a r ty c h ,  k tó re  się w  je d n o  łącząc  z w y o b ra ż e n ia m i ,  u c z u c ia m i ,  
m y ś lam i  i o rg a n a m i  sw y c h  dzieci w obecności  ż y j ą c y c h ,  s taw a  
u celu sw ego  o b e c n ie .  Taki sam  cel m a  k ażd e  p o k o le n ie ,  każda 
o b e c n o ś ć ,  każdy  w niej żyjący p o jed y n czy  cz łow iek  , iż poczu-  
wszy b y t  n a ro d u  sw ego w sw ej  du sz y  , a u w ie rzy w sz y  w e ń ,  i ku 
n iem u  sw e  uczucia  , m yśl i  i czyny  z w r ó c iw sz y , i ku n iem u  j a k b y  
d o  sw ego  celu d ą ż ą c ,  spo tyka się z n im  w j e d n y m  p u n k c ie  m yśl i ,  
u c z u ć ,  d z ia ła ń  i jes t  z n im  je d n o .  Z a t e m ,  n a ród  tu  nie  j e s t  
w y łączn ic  ś ro d k iem  , c e l e m ,  ani też po jedyńczy  cz łow iek  lub  
ca la  obecna  osob is tość  n a ro d u  nie  je s t  w y łączn ie  ś ro d k ie m ,  ce lem 
w zg lędem  n a r o d u ,  lecz są sob ie  w z a jem n ie  ce lem  i ś ro d k iem  
razem dla ro zw i jan ia  i u t r z y m y w a n ia  w z a je m n e g o  s to su n k u  j e ­
d nośc i .  N aród b o w ie m  w swej h is to ry i  i osobis tość ob ecn a  
w sw e m  u czuc iu . i  m y ś len iu  , są o so b a m i  w sobie  w o l n e m i , acz 
d la  z łożenia  w z a je m n e j  jednośc i  d la  s ieb ie  k o n ie c z n e m i .  Jeże l i  
ten s to s u n ek  jedności  do  rządu  i lu d u  , do  ojca i r o d z i n y ,  do 
g ospoda rza  i d o m o w n i k ó w ,  do  sąsiada i są s iada  , do  cz łow ieka i 
cz łow ieka  p r z e n i e s i e m y , w y p a d n ie  to sam o  że każdy z n ich  je s t  
ce lem w zg lę d e m  d ru g ie g o  , j e s t  j ed en  d la  d ru g ie g o  ś ro d k ie m  , 
czyli m iędzy  j e d n y m  a d r u g im  is tn ie je  d o sk o n a ła  w za jem n o ś ć .
T o  zaś po jęc ie  j e s t  w yn ik iem  pojęcia jednośc i  m iędzy  Bogiem a
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cz ło w ie k ie m .  Z lejlo b ow iem  jed n o śc i  z ro z u m ia n e j  i poję te j  w e ­
dle  ch rześe iań s lw a  z rozum ianego  i p o jm o w a n e g o  przez Kośeioł 
k a t o l i c k i , rozwija  się i w y jaśn ia  każdy s tosunek  , m iędzy  n a r o ­
d e m  a je g o  d z i e ć m i , m iędzy  cz łow iek iem  a cz łow iek iem  , s łow e m  
c a ły  s to sunek  sp o łe c z n y .  Boć to w ła ś n ie  la j e d n o ś ć  m iędzy  B o ­
g iem  a cz łow iek iem  przez Z baw ic ie la  n a m  o d k u p io n a  , m a  się 
w życiu sp o łe czn em  , w życiu  każdego n a ro d u  sp row adza ć  i 
u rzeczy w is tn ia ć .  N aród  n ie  m a  innego  ce lu  , innego  p rzeznacze­
nia , ty lko  sw ą z a w a r tą  j e d n o ś ć  z B ogiem  w je d n o ś ć  z każdym  
cz łow iek iem  p rz e m ie n ić .  Toż sarno m a każdy cz łow iek  w zględem  
siebie  i w zg lędem  n a ro d u  c z y n ić ,  m a  się ch rześc ian in em  i P o la ­
k iem  s t a w a ć ,  takim  w ła ś n ie  ja k im  jes t  naród w swej h is lo ry i  od 
w ieków . D o  tego celu m a  w ła ś n ie  nasza w e w n ę t r z n a  poli tyka i 
nasze  w y c h o w a n ie  dąży ć .  W na rodz ie  m a  być atoli  każdy z soba 
s a m y m  w  zgodzie , m a  b y ć  w zgodzie  z b l iź n im  , z n a ro d e m  ’ 
z B o g ie m ,  i m a  być  w tej zgodzie w ed le  sw y ch  w rodzonych  
w ł a d z i  w e d łu g  h is to ry i  w której p raw d z iw o ść  u w ie rz y ł  i wierzy. 
N ie p o t r z e b u je  on b y ć  f ilozofem , a u to r e m  dzie ł  ażeby  żyć w j e ­
dnośc i  z n a ro d e m  i s tać  się cz łow iek iem  rz e c z y w is ty m .  Tego  on 
n i e p o t r z e b u je ;  w ia ra  m ocna  w o b ja w ie n ie  i w to  co Kośeioł 
nau cza  , o raz  n iezachw iana  p ew ność  w sw ą w o lność  osob is tą  i 
p rześw iadczen ie  o konieczności d ą ż e n ia  czuc iem  , m y ś lą  i czynem  
do  jedności  z Bogiem  , z n a ro d e m  , z ludzkością , z k aż d y m  poje­
d y n czy m  cz łow iek iem  , j e s t  rzeczą w ys ta rcza jącą  do  zostania  d o ­
b ry m  c h rześ c ian in em  i d o b r y m  P o lak iem . W e d łu g  tych  w y m a ­
galności  m oże  być każdy  i j e s t  też każdy  cz łow iek iem  rzeczyw is­
t y m ,  chociaż  w sposob  rzeczyw is ty  idcalności z rea lnością  zje­
dnoczyć  n ie  u m ie ,  an i  też jak  Hegel n a u c z a ,  p rzez m yślen ie  
Boga , n a r o d u ,  i t .  p .  u tw o rz y ć  sob ie  n ie  po trafi .  O toż I o w  wie- 
rze rel igijnej  i n a ro d o w e j  są sobie w szyscy b r a c i ą , nie  w u tw o rze  
sy s tem ó w  są wszyscy j e d n o ś c i ą ,  nie  w f o r m i e ,  ale w życiu. 
L u b o  n ie  zaprzecza ją  o n i ,  że wyższa n a u k o w a ,  n a ro d o w a  i 
re l ig i jna  o św ia ta  j e s t  p ię k n y m  i sz acow nym  cz łow ieka  p rz y m io ­
t e m ,  zdob iącym  je g o  dusz ę  i c h a r a k t e r ,  n ie  wynosząc  go wszela- 
koż nad  in n y ch  , na  n iższym  sto p n iu  ośw ia ty  czyli p rześw iadcze­
nia s to ją c y c h ,  a będ ący c h  za to  na  tym  sa m y m  s to p n iu  w i a r y ,  
uczucia  i dz ia łan ia  czyli  życia .  W ia ra  i życie  r e l ig i jne  i n a ro d o w e  
sąto d w a  b ie g u n y  m ięd zy  k tó ry m i  się w łaśc iw e  znaczen ie  czło­
wieka unosi  i rów ność  w szystk ich  p a n u je .  S to p ie ń  ośw ia ty  j e s t  
w łasn o śc ią  po jedyńczośei  i za n o r m ę  b y tu  sp o łecznego  b r a n y m  
w cale  być  n ie  p o w in ie n ,  nic  chcąc  na m ie jsc e a ry s to k ra c y i  ro d u ,  
a rys tok racy i  arna w p r o w a d z a ć ,  nie chcąc  w ło śc ian in a  i r z e m ie ­
śln ika  z liczby ludzi w y m azać .

T ak ie to  są g łó w n e  k ie runk i  ośw ia ty  z iom ków  naszych  k sz ta ł ­
cących się w N iem czech .  W idz im y  do  czego la różność  szkół d o ­
p ro w a d z a .  W j e d n y m  i tym  s a m y m  p rzedm ioc ie  jak  różne  z d a ­
n ia  i o p in ie !  W p r a w d z ie  każdy u w aża  różność  zdań  za p os tę p ,  
za d ow ód  ro zw ijan ia  się in d y w id u a ln e j  wolności m o ra ln e j  i ma- 
te ry a ln e j .  Jeżeli  to uw aża n ie  w e ź m ie m y  ze  s t ro n y  ogó lnej ,  lo je s t  
z tćj s t ro n y ,  że k toko lw iek  żyje ,  ten m u s i  i p o w in ie n  być  w r u ­
c h u ,  pow in ien  p o s tę p o w ać  n a p rz ó d ,  w ted y  te m u  u w a ż a n iu  p r a ­
w dziw ość  p rz y z n a ć  m u s im y ;  bo przez to  p rzy zn a jem y  każdem u  
w ro d zo n ą  s i lę  d u c h a  p ro w a d z ą c ą  go do  c e lu ,  k ló rą to  s i łę  
w m n ie jszy m  czy w ięk szy m  s to p n iu  p o t ę g i , każdy  m a  w sobie .  
L ecz  gdy  się z a p y ta m y  o użycie  tć jże s i ły ,  o je j  k ie ru n ek  i cel 
is to tny ,  do k tórego p o w in n a  być  z w ró c o n a ,  w tedy  n ie  w y p a d n ie  
n a m  zawsze pow iedz ieć ,  że  ta s iła ducł ia  j e s t  na d r o d z e  po s tę p u ,  
lo jes t  na d ro d ze  p row adzące j  do  is to tnego  celu i w edle  p r z y n a ­
leżnych  ś ro d k ó w .  Bo len je s t  tylko p r a w d z iw y  p o s tę p ,  k tóry  n a j ­
bliższą d ro g ą  i wedle  godz iw ych  środków  do  celu is to tnego dąży .  
Ktohy n a p r z y k ła d  w y b r a ł  się do Polski i podróż  sw o ją  ob ró c i ł  
p rzez m o r z e  Ś r ó d z i e m n e j  w A fryce  s t a n ą ł ,  len choc iażby  by ł

w ru c h u  i w p o s t ę p ie ,  w Polszczę wszclakoż nie  s t a n i e ;  bo tu 
p o s tę p  i ruch  nic n ic  znaczy skoro  w e d łu g  p rzedsięw zię tego  r u ­
ch u  i p os tę pu  d o  is to tnego celu n ie  trafi . K tohy n aw e t  w p rzy ­
b l iżo n y m  k ie ru n k u  rzecz b io r ą c ,  chc ia ł  s ta n ą ć  w P o z n a n i u , a 
u d a ł  się przez S z w a jca ry ą  do  W iednia  i tam  pozostał  , l en  r ó ­
w n ie ,  chociaż  w r u c h u ,  celu zam ierzonegoby  n ie  o s ią g n ą ł  i do 
P o zn an ia  nie  p r z y b y ł ,  gdyż  zam ias t  p raw d z iw e g o  cel p rz e c iw n y  
o b ra ł  i k ie ru n k ie m  p rz e c iw n y m  do niego d ą ż y ł .  T o  sa m o  m a  się 
z k ie ru n k ie m  i ce lem  w um ie ję tn o śc i .  B u c h  i p o s tę p ,  to jest  ro z ­
w ijan ie  się m o ra ln e  i m a te ry a łn e ,  w tedy tylko rzeczy w is ty m  r u ­
ch e m  i p o s tę p e m  n azw a ć  się m oże  i p o w in n o ,  kiedy nas  p r o w a ­
dzi do  is to tnego c e l u ,  i to w p ro s ty m  i p ra w d z iw y m  k ie ru n k u .  
Zas tosow aw szy  to do wyżej rzeczonych  trzeci) k ie ru n k ó w  o św ia ­
ty z io m k ó w ,  p o zn am y  ła tw o ,  m yśląc  j a k o  ch rześc ian ie  i P o la c y ,  
który z tych  t rzech  k ie ru n k ó w  jes t  i s to tn y m  i rzeczy w is ty m  p o ­
s t ę p e m ,  k tóry  z n ich  m a  ciągle naród  i osob is tą  w olność  na  ok u ,  
a k tóry m e .  D o  poznan ia  zaś tego p o w in n a  k ażd em u  z nas  s łu ż y ć  
za n ie o m y ln ą  skazów kę  religia i n a ro d o w o ść .  M oże z nas  nie 
każdy o tych  d w ó ch  c zynn ikach  życia naszego zdać  sob ie  sp r a w ę  
po trafi ,  ale to każd y ,  o trząsnąw szy  się na  c h w i lę  z p rz e są d ó w  , 
d u m y  lub  o b o j ę t n o ś c i , uczu je  ł a tw o  , że j e  m a  w sob ie ,  i że je  
także w sob ie  m a  n a ró d ,  jako  d w ie  z rzen ice  sw o ic h  o c z u ,  k tó re-  
rni w rzeczyw is tość  sw ego  życia pa trzy .  G dy  się w ięc  każdy z nas 
p os ta w i  w religii  i n a rodow ośc i  o j c ó w ,  o raz  w  religii i n a r o d o ­
wości  sw o je j  w ła s n e j ,  którą w sobie  lak g łę b o k o  czu je ,  dostrzeże  
j a s n o ,  ż e a n i  filozofia H eg la ,  S ze l l in g a ,  ani  filozofia u n iw e r s a ln a ,  
nie  p ro w ad zą  nas do  ce lu ,  do  k tó rego  n a m  k on ieczn ie ,  i lo n a j ­
p rostszą  d ro g ą  śp ieszyć t r z e b a .  Ta filozofia je s t  r u c h e m  i p o s tę ­
p e m  w sw o im  ro d z a ju ,  to p e w n a ,  lecz n i e l a k i m  jak iego  m y  w y ­
m ag a m y  d o  o d rodzen ia  się czyli uszczęś liwienia s iebie  i n a r o d u  
w naszej  obecnośc i .  D la c z e g o ?  N ato  k rótka  o d p o w ie d ź .  Bo nasz 
n a ród  i m y  o b ecn ie  żyjący m a m y  in n y  c e l ,  za tem  też in n y  k ie­
ru n e k  naszym  s i t o m  m o ra ln y m  i m a t e r y n l n y m  n a d a ć  m u s im y ,
aniżeli  o b ra ła  filozofia w s p o m n io n a .  I n n y  w ięc  nasz p os tę p  być 
m u s i .  Z a te m  co w tejże filozofii p o s tę p e m  się zo w ie ,  d la  nas 
m u s ia ło b y  być z w ro te m ,  albo  p rzy n a jm n ie j  o d w r o tn y m  k i e r u n ­
k iem , do ce lu  nas  n ie  p r o w a d z ą c y m ,  J u d z ą c im  więc tylko p o s tę ­
p e m .  K ierunek  b raci  naszych  pośw ięca jących  się teologii w  z n a ­
czen iu  w yżćj  op isanen)  , j e s t  n ie w ą tp l iw ie  na jzgodnie jszy  z n a ­
szym celem , bo jes t  zgodny z naszą rel igia  i n a ro d o w o śc ią .  O n  
też b a rd zo  szczeln ie  p rz y s ta je  do naszego d u c h o w e g o  u sp o s o b ie ­
nia  i do  h is lo ry i  naszego n a r o d u .  S k o ro  len k ie ru n ek  ob ie rzem y  
za p rzew o d n ik a  , m u s im y  trafić  do ce lu  , lo jes t  m u s im y  spo tkać  
się u je d n e g o  p u n k tu  z n a r o d e m ,  d la tego ,  że w e d łu g  tego sam ego  
k ie ru n k u  i n a ró d  w swej history i  p o d o b n ie  ku n a m  p o s tę p u je .  
Dla p rzek o n an ia  się o lej p r a w d z i e ,  o d rz u ć m y  w szystk ie  s ł a b o ­
śc i,  wady i b ł ę d y  przesz łośc i ,  a na d n ie  is tn ien ia  n a ro d u  n ie  u j ­
rzym y nic  i n n e g o ,  tylko religia c ł irześciańską p rz e ra b ia ją c ą  się 
w ż y c ie ,  w n a ro d o w o ść  j e g o  ; toż sa m o  o d s ło ń m y  se rce  i u m y s ł  
nasz i o d d a lm y  up rzed zen ia  i uroszczenia  , a p o d o b n ie  n a  dn ie  
istoty naszej u j r z y m y  tę sa m ą  rel ig ię  w m y ś l ,  uczucie  i c z y n ,  
w naszą  n a ro d o w o ść ,  w nasze  życie p u b l ic z n e  i p r y w a tn e  zam ie­
nić  się p rag n ącą  i zam ien ia jącą  się także .  N ik t  u nas nie  p isa ł  
filozofii h is to ry i ,  p r a w a  lu b  polityki : g d y b y  to kto ch c ia ł  u czy ­
nię ,  nie m ó g łb y  od czego innego  zacząć j a k  od religii i skończyć 
na re l ig ii ,  a z pew nośc ią  n a p i s a łb y  n a ro d o w ą  filozofią h is to ry i ,  
p r a w a  i po l i tyk i .  M a jąc  w ięc  przed  sobą h is lo ryą  n a r o d u  i w ł a ­
sn e  n a ro d o w e  u c z u c i e ,  i m yśląc  o u m ie ję tnośc i  i ośw iacie  n a r o ­
d o w e j ,  o o b e c n y m  i p rz y sz ły m  p o s t ę p ie ,  nie  m o ż e m y  inaczej 
w y r z e c , tylko że nasz n a ró d  w e  w zględz ie  sw oje j  ośw ia ty  i po- 
s t ę p u  j e s t  teo log iem , i to teologiem ściśle c h r z e ś c i a ń s k im , k a to ­
l ickim . N asz  n a ró d  jes t  w sw ej istocie o raz  w  s w y c h  s to sunkach
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d o m o w y c h  wielce p o w a ż n y m ;  j e m u  przeto  c h a r a k te r  teologa 
w um ie ję tn o śc i  wielce p rzys to i .  O n  je s t  n ieskończen ie  przyw ią­
zany  do  w ia ry  i h is tory  i o jc ó w ,  i m y  to sam o  p rz y w ią z a n ie  m a ­
m y ,  prze to  n a m  ośw ia ta  teo logiczna  do osiągnięc ia  naszego celu 
najlepie j  p r z y p a d a .  My lub im y  h is to ry ą  i w o lność  in d y w id u a ln ą  
i ogó lną ,  a w teologii  zna jd z iem y  to wszystko .  N iech  n a m  tu kto 
zarzuci  że  tak ro z u m u ją c  nie  z n a m y  filozofii i je j  w ar tośc i  cenić  
nie  u m ie m y ,  i t .  p .  N uto  m u  o d p o w ie m y ,  że chociaż  sys tem u  
filozoficznego nie  n ap isa l iśm y ,  w artość  filozofii z n am y  wszelakoż.  ' 
My c e n im y  w niej w olność  i n d y w id u a ln ą ,  a le w tym  s ta n ie  rze- j  

czy w ja k im  ona dziś stoi ,  j a k ą  j ą  w idzimy w p o p rz e d n ic h  d w ó c h  ' 
k ie ru n k a c h ,  m u s im y  j a  u w aża ć  za rzecz j e d n o s t r o n n ą ,  o d e r w a n ą  | 
otl in te re su  o jczy zn y ,  jako  o d e rw a n ą  od jej h is lo ry i ,  a za tem  za 
n a u k ę  n iep rzy d a tn ą  do  rozw ijan ia  życia naszego  i n a rodow ego .  
Tak  jest, m y  m a m y  m o c n e  p r z e k o n a n ie ,  że żadna  filozofia w tej 
fo rm ie  i dążności  w  jakiej się dziś św ia tu  p rz e d s ta w ia ,  nas i n a ­
rodu  nie uszczęś liw i ,  m o cy  w e w n ę t rz n e j  n am  nie p rzyw róc i .  
N iem cy  dają  n a m  tego oczyw is ty  p rz y k ła d .  P rz es ta l i  oni łudzić  
się p o m y s ła m i  osób po jed y n czy ch ,  i do ch rześc iaństw a  , d ę  reli-  
g i i ,  do  teologii , d o  rzeczy wistego życia i o św ia ty  w raca ją  zn o w u .  
W P ru s a c h  osobliw ie  ten  d u c h  odezw a ł  się g ło śn o  : wszystko  
w o ła  jed n o śc i  i pods taw ę je j  widzi w religii .  My n iem a l  wszyscy 
j a k o w e ś  dla  n a r o d u  p rz e w id u je m y  apo s to ls tw o  , jakow ąś  wielką 
p rzysz łość ,  jak o w eś  z b a w ien ie  d la  nas i dla d ru g ic h .  N a  d ro d ze  
zw y c z a jn y c h ,  in d y w id u a ln y c h ,  p rzem ija jący ch  p o m y s łó w  i w id o ­
ków tylko, czy ten  cel os iągnąć  z d o ł a m y ?  P e w n o  nie  ! Ale w te­
dy tylko go o s ią gn ie m y ,  jeżeli  zasady w ie c z n e ,  zasady Boskie, 
te k tóre  C h rześc iańs lw o  i Kośeio ł  katolicki w sobie  p ie lęg n u je ,  
w naszą  po l i ty k ę  w p ro w a d z im y ;  jeżeli  się w s to s u n k ach  d o m o ­
w ych  i p u b l iczn y ch  j e d n o  z życ iem  ch rześc iańsk ie tn  uczyn im y;  
jeżeli  w najściślejszej j e d n o ś c i  i h a rm o n i i  żyć  z K ośc io łem  b ę ­
dz iem y;  s ło w e m  , jeżeli  naszą  in d y w id u a ln o ść  z h is to ryą  p o łą ­
czy m y ,  i to nie  m e ch an iczn ie  i d o w o ln ie ,  a le o rgan iczn ie  i n a tu ­
ra ln ie .  Dotąd takiego życia n a ro d y  nie p ro w a d z i ły ,  ich życiem  
k ie row a ły  j e d y n ie  tylko wola lu b  ro z u m ,  a lbo  u m y s ł  i n d y w id u a l ­
n y ,  i d la tego ich życie b y ło  i je s t  w a lk ą  n ieus ta jącą  woli szcze­
gólnej z wolą ogó lną .  T a  w alka  rozwija  w p ra w d z ie  i n d y w id u a l ­
ność  , a je n ie  p ro w ad z i  ani ind y w id u a ln o śc i  s z c z e g ó ln e j , ani 
ogólnej  do  p r a w d z iw e g o  i i s to tnego celu p r zezn acze n ia ;  gdyż  ta  
walka  j e s t  r u c h e m  i po s tę p em  łudzącym  , je s t  życiem  tylko p o -  
z o r n e m .  W tern życiu n ie  w idzim y w szakże  śc isłej  jednośc i  ani 
m ięd zy  c z ło w iek iem  a c z ło w ie k ie m ,  ani m iędzy  lu d em  a rzą­
d e m ,  an i  w reszc ie  m iędzy  n a ro d e m  a n a r o d e m ;  bo  ż ad n eg o  
w  n iem  w ęzła  t rw a łe g o  nie  w id a ć ,  k tó ryby  j e  w iąza ł .  Wola zaś, 
ro z u m  lu b  u m y s ł ,  w reszcie  zw yczaj  k tó ry  tu za n o r m ę  s łu ż y ,  
je s t  zbyt  s l a b y  żeby stosunki tak  wielkiej wagi t rw a le  u t r z y m y ­
w ać  zd o ła ł .  J e d n e m  s ło w e m ,  nie  w p ro w a d z o n o  p r a w a  Boskiego 
w sp o łe czeń s tw o  , i d la tego  cokolw iek  bez  niego i s tn i e j e ,  j e s t  
s ła be  i w ą t łe .  Z ada leko  od łączo n o  życie  Kościoła od życia p a ń ­
s tw a ,  n azb y t  o d o so b n io n o  h is to ryą  od m ąd ro śc i  in d y w id u a ln e j ,  
i d la tego  p ań s tw o  i m ąd ro ść  i n d y w id u a ln a  bez Kościoła i h isto-  
ryi są rzeczam i fo rm a ln e m i  tylko, pozb aw io n e tn i  i s t o tn e g o ,  rze ­
czywis tego życia .  O toż Polski  p rzeznaczen iem  jes t  w p ro w ad z ić  
życie Kościoła w e  w szystk ie  fo rm y p a ń s t w a ,  czyli p a ń s tw o  we 
wszystk ich  k ie ru n k a c h  ch rześe iańsk iem  uczynić ,  a w tedy  będz ie  
m og ła  m ie ć  nad z ie ję ,  że a p o s to ls tw u  k tó re  p rzeczuw am y zadość 
uczyn i .  B rac ia !  rok now y się  zaczyna,  n o w y  k ie ru n ek  n a d a jm y  
poli tyce  i ośw iac ie  nasze j .  B zućm y się c a łe m i  s i łam i  do  p o zn a ­
nia naszej religii  ka to lickie j ,  do  pozn aw a n ia  i u sz a n o w a n ia  n a ­
szej Matki Kościo ła .  NIy ich nie  z n a m y ,  n ie  z n a m y  p r a w d  w nich  
z ło żonych  , i d la tego ku n im  zn iechęc en i  j e s te śm y ;  my tylko na  
d u c h o w ie ń s tw o  p rzyzw ycza jen i  p a t rzeć ,  i z n iego o rel ig ii  i K o ­

ściele sądzić. Biada jeżeli  d u c h o w ie ń s tw o  w ogólności n ie  żyje tak 
jak  n a u c z a ,  że  się w  czynach  jego życie Kościo ła  c a łk iem  nie  
p rzeobraża  ja k ie m  je s t  w istocie . T a  okoliczność n ie  j e d n e g o  
ośm ieli ła  do o d sz czep ień s lw a ,  da a teu szo w slw a  lub  l ib e r ly n izm u ;  
i m y tu  p o d  tym  w zględem  d u c h o w ie ń s tw a  w cale  n ie  b r o n i m y ,  
lecz też nic b ro n im y  i s iebie ,  którzyśm y jako  katolicy żyć w edle  
nauki Kościoła p o w in n i ,  a j e d n a k  nie  ż y je m y .  C zystość  rel ig ii  
i czystość n auk i  Kościoła n ie  traci przezto  sw eg o  zn acz en ia ,  c h o ­
ciaż d u c h o w ie ń s tw o  i m y  nie  ży jem y  jak  w ie rzy m y .  W  tern też 
w ła ś n ie  m a m y  się od rodz ić ,  m a m y  poznać  b liżej co w y z n a je m y ,  
i tak jak  w y z n a jem y  m a m y  żyć p ry  w a tn ie  i p u b l iczn ie ,  i to w szy ­
scy aż do  j e d n e g o .  W  tożsamości życia j e s t  m o c  i po tęga  , a ź ró ­
d ł e m  lej po tęg i  jes t  religia o jców n aszych  i n asza ,  m ająca  przejść 
w życie  n a s z e ,  w naszą  n a ro d o w o ść .  J u ż  na tej  d ro d z e  wielu  
p ra c u je ,  w ięc  kto m oże  n iech  się śpieszy d o  dzie ła  : przez religią  
do n a ro d o w o śc i ,  p rzez n a ro d o w o ść  do religii .

P a w e ł  L e c h l i ń s k i .

■tllllKISeOMIIOKVA.

DO SZANOWNEJ REDAKCYf DZIENNIKA NARODOWEGO.

Wersal, 21 lutego 48Zj3.

Niniejszem > mam zaszczyt upraszać Szanowną Redakcyą Dziennika 
Narodowego, ażeby załączone pismo z dnia 2 lutego r. b. przesłane 
do R edakcyi Trzeciego M aja  , a tu  w kopii wierzytelnej załączone , 
w najpierwszym Numerze swoim , dosłownie  zamieścić raczyła.

Pismo wspomnione tein ciekawsz.em publiczności wydawać się może, 
iż do tąd , l.'jest : po 19 dniacb i po wyjściu ostatnich numerów 
5 i 6 tegoż Dziennika , ani publicznej ani prywatnej odpowiedzi 
nieuzy skało.

Zostawać mam zaszczyt z wysokiem poważeniem.

W ojewoda Antoni OSTROW SKI.

DO SZANOWNEJ REDAKCJI DZIENNIKA TRZECI MAJ.

Dnia 2 lutego 4843.

Panie Redaktorze! Gdy dziennik pod twym zostający kierunkiem  
odmówił mi umieszczenia pro testa cy i  z dnia 21 G rud. r. z. , którą 
przeciw twierdzeniom P, W acława Jabłonowskiego zanieść byłem 
przymuszony, gdy Xiąże Wojewoda Czartoryski do któregom się 
jako do poważnego ko leg i Senatora przedewszyslkiem  , to jest przed 
wydaniem rzeczonej protestacyi był udał , acz z razu Swą interwen- 
cyą uprzejmie przyrzekał , w odpowiedziach na dwa moje listy w tym 
przedmiocie do niego pisane ( d. 15 G rud. r .  z. i 25 Stycz. r .  b . ) 
ostatecznie przeciąż wyznaje, i i  nie wie ja k b y  się m iał wziąść do 
tego interesu  ; gdy sam autor potw arzy, przez pismo swe w N. 94 
Dziennika Narodowego ogłoszonem, uporowi i zuchwalstwu pragnie 
nadać cechę niezachwiannych i sumiennych przekonań , a nadto co 
do słów i czynów  mnie przyznawanych zagraża powoływaniem się na 
wielu  świadków ; gdy nareszcie Trzeci Maj którego kierunek odpo­
wiedzialnie jest ci powierzony , ani słowem nie ocenił dzieła swego 
współredaktora  , wydanego pod tytułem La F ra n c e , la Pologne, 
le Slavianisme e t la D ynastie  Polonaise  , ani czynem  zdań i tw ier­
dzeń jego dotąd się nie wyparł; pozwól więc Panie Redaktorze , abym 
po porównaniu tych analogicznych  i z sobą wiążących si^ fa k tó w  y 
otworzył przed tobą moje o nich przekonanie; a tein samem za twem  
pośrednictwem  wyświecił stan tego interesu przed rodakam i, któ­
rych to może pod jakim kolwiek bądź względem zajmować. A naprzód 
winienem ci wyznać, iż wszystkie powody które Cię skłoniły do nie- 
umieszczenia mej protestacyi w kolumnach dziennika twego, upa­
dają •, przed tą moralną zasadą każdej rządnej społeczności, iż wszy­
scy uczciwi i dobrze myślący ludzie, a mianowicie też C i , co się
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w ydaw an iem  pism  publicznych  zajm ują, czuwać nad tem pow inni, 
aby inni ich współobywatele , bez różnicy , na dobrze nabytej sławie  
krzyw dzeni, na honorze szarpani nie byli. Zastosowanie się do tej 
zasady, byłoby owem braterstwem , ową miłością w c z y n ie , o któ­
rych teorye obszernie traktowane s ły sze liśm y , a które w p ra k ty c e  
tak rzadko niestety między nami widzieć się  dają ! Przez wzgląd zatem 
na własną godność i na godność pisma którem kierujesz , odm ów ie­
nie to staje się bezzasadnem  i nieusprawiedliw ionem . Komuż bo­
wiem , po takim kroku z twej strony nie nasunie się u aj logiczni ej , 
żadnemi faktami niezbite dom niem anie, że udzielasz protekcy i sw e­
mu w spółredaktorow i, że , o ile  to jest w twej mocy, zasłaniasz go 
przed sądem opinii publicznej , że nareszcie jeśli zdań jego niepodzie- 
lasz , przynajmniej uprzednich z nim związków nie zryw asz,—  I rze­
czyw iście środka w tym względzie nie masz. Dziennik twój jedno 
z dwojga wybrać tu koniecznie musi : albo wyprzeć się publiczn ie  
swego współredaktora i dzieł jego , albo so lid a rn ie  przyjąć odpo­
w iedzialność za jego rozumowania , twierdzenia i. t. d . W  obu razach 
dyssymulacya i m ilczenie , byłyby dla niego najniekorzystniejsze. 
Co do mnie uczyniłem t o , czego wymagały po m nie sum ienie , praw­
da i znieważony honor tej patryotycznej G wardyi Nar. W arszaw­
sk ie j, której niestety dziś na swoją i moją obronę, głosu podnieść 
nie w olno. Na gołosłowną zaś p o tw a rz  , gołosłow nie wprawdzie - lecz 
na sum ieniu , na opinii publicznej i na posiadanych przezemnie d o ­
kum entach  gruntujące się w d . 21 Grudnia przesłałem zaprzeczen ia , 
i dziś powiadam: że dopóki P . Jabłonowski stów  i czynów  mi przy­
pisywanych wiarogodnymi dowodami nie w esprze, źródła ich nie 
wyjaśnij lub n a jlo ja ln ie j , coby go  podniosło, r e tra h ta c y i  niedoko- 
na, zaprzeczenie moje trwa nieporuszenie, a następstwa jego ciężeć nie 
przestaną bezpośredn io  na nim , a p o śred n io  na tych , którzy jego  
płoch ości, niedośwdadczeniu i niewiadomości choćby najmniejszą da­
w a li, lub dają otuchę. Gdyby dzieło P . Jabłonowskiego było tylko  
ciągiem mniej więcej trafnych wniosków , ocenianiem wrypadków i 
przedstawianiem widoków na przyszłość , którym w jego przekona­
niu szczęśliwy obrót nadać może idea  d yn astyczn a  , wyrozumiałbym  
różność opinii i zasad , których mniejszą lub większą wartość , czas 
dopiero w yk aże; lecz gdy dzieło to w7 obcym języku napisane co do 
m nie nadto, cudzosłowem  opatrzone, w  ogólności jest spotwarzaniem  
w obliczu Europy wszystkich bez wyjątku usiłowań Narodu (r. I 7 94 
1806 —  1812 —  1821 —  1831 inclusive z Emigracyą) przedsięwzię­
tych w  celu odzyskania niepodległego bytu , dlatego tylko , że one 
niebyły dokonywane pod formą idei dynastycznej , a to wszystko jak 
się w końcu pieśni pokazuje , dla poparcia w całej rozciągłości zasad 
przez T rzeci M a j  wyznawanych , zgodzisz się niewątpliw ie ze mną 
Panie Redaktorze , na te historyczne prawdy , że nierozsądny przy­
jaciel , często gorzej szkodzi , niż rozumny nieprzyjaciel ; że zdoby­
wano nieraz korony szczęściem ,  jen iu szem , orężem  . ale n ig d y  po-  
tw a rzą  na w łasny naród rzucaną; że królestwa upadają niesprawie­
dliwością , a tern samem iż wszelka niesprawiedliwość podzwignąć 
i odbudować niepodoła. Można tu jakie chcąc rozwinąć teorye i sy- 
stem ata, nigdy one niedowiodą , że cel sz lach etn y  uświęca ohydne  
ś ro d k i . Milczenie w ięc dalsze tego dziennika , i w tym przypadku 
wyrównywałoby p o tak iw an iu  , potakiwanie w spóln ictw u . Przyzwy­
czajony w życiu publicznem zawsze jawną i otwarła postępować dro­
gą , nieuznaję za rzecz najdogodniejszą , na wszelkiej natury zarzuty 
nic nie odpowiadać, pomny na to, że m ilczenie  w takim razie, byłoby 
dowodem p y c h y  do której się nie poczuwam ; byłoby brakiem tyle  
nam wszystkim potrzebnej p o k o ry  p u b lic zn e j , lub też przyznaniem  
że milczy zwykle tylko ten , k tó ry  na uczyniony za r zu t , niema co 
odpow iedzieć. Z resztą z publicznych czynów , publicznie się tłuma­
czyć , nietylko rzecz godziw a  lecz nawet pow in n a  , by złe upadało a 
dobre tylko wywyższanem było , by fałsz nad prawdą nigdy niegó- 
row  a t , przez co też publiczne obyczaje skuteczniej poprawionemi być 
mogą i historya na wyjaśnionych faktach oparta , przeznaczeniu sw e­
mu skuteczniej odpowie. Pow oływ anie się zaś na świadectwo w ła­
snego sumienia wystarczać tylko może przed Bogiem  ale nie przed 
lu d źm i, podległym i słabościom lub namiętnościom politycznym ; lu­

dzie  p o  ludzku  i m yśli sw e tłumaczyć i uczucia swoje wyrażać po­
w inn i. Obudwu tych potrzeb naszej zwłaszcza d z is ie js z e j  społeczno­
ś c i , choćby w najsłuszniejszej spraw ie , m ilczenie nie zastąpi.

Zw racając się  nareszcie do główmego przedmiotu niniejszej odezwy 
w związku z tem , co powyżej wyraziłem  , jak niemniej w celu przy­
bliżenia Emigracyi do tyle pożądanej w głośnych dążeniach jedności', 
chciej Panie Redaktorze je ś li sw ego współredaktora co do m nie przy­
najmniej nie skłonisz do uroczystej r e tra k ta c y i  (Vide, dzieła jego pag. 
146 — 149) , uwiadomić nietylko mnie ale i innych  interesowanych 
w tym przedmiocie współrodaków jak dzieło jego w  ogólności oce­
n iasz ? jak postępowanie jego względem m nie uważasz ? i w razie 
różności zdań w aszych, czyliby z podobnymi usposobieniami w spół­
re d a k to ra  w yrzec  się  , niesta ło  się  T w oją  pow in n ością . Ile zaś to 
objaśnienie wszystkim jest potrzebne i korzystne , sam najlepiej osą­
dzisz, skoro się  zechcesz przekonać , że pozostawienie tych k w e sty i  
odłogiem  , ani obecnie , ani w przyszłości pożądanego wydaćby nie 
mogło plonu.

Oczekując przeto na takow e, mam zaszczyt zostawać z wysokim  
szacunkiem.

(podp isan o)  : W ojewoda A n t o n i  OSTRO W SK I.
J e n e r a ł ,  b . Dowódca G w ar. N ar. W a rsza w sk ie j.

lVItDOJIO^CI I DOIIESIEIIi.

— Cesarz Mikołaj na próżno ofiarował 9 0 ,0 0 0  f. Xiędzu de Genoude, 
w łaścicielow i dziennika G azette  de F ran ce  , pod warunkiem aby się  
zobowiązał kweslyą polską się nie zatrudniać w swoim dzienniku , i 
to tylko umieszczać względem P o lsk i, co papież w swoich akiach 
publicznych oświadczy. — Z aręczam y  za tę wiadom ość.

—  Pan W acław Jabłonowski , redaktor Trzeciego M aja, porozsy- 
lał w tych dniach do F rancuzów  swój Prospekt dziennika le S lave  , 
mającego wychodzić w językach rossyjskim , polskim , czeskim , bu ł­
garskim lub serbskim. W  słowach następnych oliaruje się  s łu ży ć  
M ikoła jo iu i, objaśniając jaka ma być zasada tego dziennika : « Cen- 
« tralisation gouvernementale in d iv idu a lisee  dans la selue fa m ilie  
« dyn astiq u e  , reconnue dans la S lavon ic ,  —  de la dynastie Rom a- 

1 « n o f  arrachee a son en tou rage ,  etc. » Czy to jest złe w ysłow ienie  
s ię ,  czy to istotnie ma być haniebne przejście do obozu m oskiew ­
skiego P

— W y ją te k  z k o rrespon den cyi. Tours 12 lu tego  1843. « Dziennik 
Narodowy obiecał dać wszelkie wiadomości o obchodach 29 listopada 
które do niego przesłane zostaną, może w ięc chce wiedzieć jak się  
on tu odbył. O 9 tej rano prawie wszyscy byli na mszy św iętej w Ko­
ściele Ś. Franciszka de Paulo, odprawionej przez kapłana z kollegium  
królew skiego. W ieczorem zaś niew ielu się zebrało na wspólny obiad 
w gospodzie Martin, pod przewodnictwem ziomka K .. . .  ajenta dyna­
stycznego, który im  czytał oracyą urzędowie podobno napisaną przez 
O . . . . ,  od T rzeciego M a ja  przysłaną. Podobne , a raczej te same jak 
mówią oracye, zostały rozesłane do ajentów po wszystkich zakładach. 
—  Na nowy rok także przysłano K ... .  pewien rodzaj powinszowania, 
adhezyi, subm issyi, wym yślonem u królowi \d am ow i I. Spodziewano 
się zebrać cokolwiek podpisów, rachowano na R .. . ,  C . . . ,  R ...»  W .. . ,  
ale skończyło się na samym K ... .  ty lko; inni z gniewem  odm ów ili.«

—  Z  dzisiejszym Numerem w yszedł z d r uk u  połarkusz  
21szy kursu pierwszoletniego Literatury Stawiańskiej i 
zajmuje dokończenie lekcyi 28ej ( Igo m a j a )  i część lekcyi 
29ej ( 14go maja 1841 roku).

E r r a t a .  W  N . 9 8  , s t r .  3 9 2  , k o l u m n a  \  , w ie rsz  2 9  i 3G z a m ia s t  r ó w n ia , b y ć  
p o w in n o  ró żn ią .

W  D R U K A R N I  B 0 U R G 0 G N  E E T  M A R T I N E T ,  P R Z Y  ULI CY J A C O B ,  3 ( 1 .


